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Przed nami radosna uro
czystość Wszystkich 

Świętych. Oddając im cześć, 
uwielbiamy Bo
ga, który jest 
źródłem wszel
kiej świętości. 
Kiedy Bóg mówi o sobie, że 
jest święty, wtedy podkreśla, 
że jest zupełnie inny, niż czło
wiek. Przerasta człowieka 
pod każdym względem. Jest 
również niedostępny i niepo
znawalny przy pomocy natu
ralnych ludzkich możliwości. 
Jest tajemnicą. Objawiając 
się ludowi Izraela na górze 
Synaj dał się poznać jako Bóg 
potężny i pełen majestatu, 
do tego stopnia, że przeraże
ni Izraelici prosili Mojżesza, 
aby Bóg nie przemawiał 
do nich bezpośrednio. Wi
dzieli bowiem, że Bóg panuje 
nad siłami przyrody 
i nad ludzkim życiem. Świę
tość Boga jest czymś więk
szym, niż tylko oddzielenie 
i potęga. Bóg bowiem dał się 
poznać jako Ten, który trosz
czy się o Izraela, daje mu 
wspaniałe obietnice i wska
zuje drogę, którą ma podą
żać, aby mógł doświadczyć 
spełnienia się tych obietnic. 
Więcej jeszcze. Gdy Izrael 
wiele razy niedowierzał do
broci i wierności Boga, On 
ciągle na nowo przebaczał 
i dawał szansę nawrócenia. 
„Nie chcę, aby wybuchnął 
płomień mego gniewu, i Efra
ima już więcej nie zniszczę, 
albowiem Bogiem jestem, 

nie człowiekiem: pośrodku 
ciebie jestem Ja – Święty, 
i nie przychodzę, żeby zatra

cać (Oz11,9). A gdy trzeba 
było zesłać karę na Izraela, 
aby się opamiętał i nawrócił, 
Bóg zawsze dawał zapewnie
nie o swej miłości i obiecywał 
pomoc w odbudowie znisz
czeń spowodowanych do
puszczonym nieszczęściem. 
Tak było na przykład, gdy Je
rozolima była oblegana przez 
Chaldejczyków, a Bóg przez 
proroka Jeremiasza wzywał, 
aby poddać miasto i w ten 
sposób je ocalić. Zapowiadał 
też, że w przeciwnym razie 
miasto będzie zniszczone 
i wielu ludzi zginie. Jednak 
przywódcy nie posłuchali 
głosu Boga i wyruszyli 
do walki. Wołaj do Mnie, 
a odpowiem ci, oznajmię ci 
rzeczy wielkie i niezgłębione, 
jakich nie znasz. Tak bowiem 
mówi Pan, Bóg Izraela, o do
mach tego miasta, o domach 
królów judzkich, które zosta
ną zniszczone, o wałach 
i mieczach: Idą walczyć 
z Chaldejczykami, aby na
pełnić miasto zwłokami ludzi, 
których zabiję w przystępie 
gniewu. Zakryłem bowiem 
swe oblicze przed tym mia
stem na skutek całej ich nie
prawości. Oto podniosę je 
odnowione, uleczę i uzdrowię 

ich oraz objawię im obfity po
kój i bezpieczeństwo. I od
mienię los Judy i los Izraela, 

i odbuduję ich jak 
przedtem. Oczysz
czę ich ze wszyst
kich ich grzechów, 

jakimi wykroczyli przeciw 
Mnie i wypowiedzieli Mi po
słuszeństwo (Jr 33,38).

Największym przeja
wem miłości Boga 

do ludzi, zapowiadanym wie
le razy przez proroków, oka
zało się wcielenie Syna 
Bożego i Jego ofiarna śmierć 
na krzyżu. W obliczu niemoż
ności wypełnienia przymie
rza z Bogiem przez 
człowieka, sam Bóg przyj
muje ludzką naturę, stając 
się prawdziwym człowie
kiem, aby w imieniu wszyst
kich ludzi wypełnić do końca 
święte przymierze i ofiaro
wać ludzkości możliwość 
udziału w swoim Boskim ży
ciu na wieki, bez końca. Ten 
sposób postępowania Boga 
względem człowieka objawia 
Bożą świętość. Bóg jest 
po trzykroć święty, bo Jego 
miłość okazała się większa 
niż grzech i śmierć. To zna
czy, że Bóg z miłości do czło
wieka wziął na siebie 
w Chrystusie los grzesznika 
i wszystkie konsekwencje 
grzechu aż do haniebnej 
śmierci na krzyżu w poczuciu 
samotności i odrzucenia.

Ten wielki dar uczestnic
twa w Bożej miłości staje się 
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udziałem człowieka przez 
wiarę w moc ofiary krzyżowej 
Jezusa Chrystusa i Jego 
chwalebnego Zmartwych
wstania. Z przebitego serca 
ukrzyżowanego Jezusa wy
pływa bowiem strumień mi
łosierdzia obmywający nas 
z grzechów, a Duch Chrystu
sa zmartwychwstałego na
pełnia oczyszczone serce 
i wzbudza w nim świętą mi
łość zdolną przekraczać gra
nice ludzkiej grzesznej 
niemożności. 

Gdy Święty Piotr w dniu 
Zesłania Ducha Świę

tego ogłaszał żydom zgro
madzonym na święto 
w Jerozolimie tajemnicę 
śmierci i zmartwychwstania 
Jezusa i wzywał ich do wiary, 
wtedy na ich pytanie, co ma
ją teraz uczynić, odpowie
dział: Ochrzcijcie się 
na odpuszczenie grzechów 
waszych, a weźmiecie w da
rze Ducha Świętego. Tak oto 
rozpoczyna się 
droga święto
ści grzesznego 
człowieka. Po
tem następuje 
nauka cierpli
wej współpra
cy z Duchem 
Świętym, któ
ry przemienia 
nas wewnętrz
nie na obraz 
Jezusa Chry
stusa, podob
nie jak 
kształtował Je
go ciało w łonie 
Najświętszej 
Maryi Panny. 
Teraz jednak 
dla tych, którzy 
są w Chrystu
sie Jezusie nie 
ma już potępie
nia. Albowiem 
prawo Ducha, 

który daje życie w Chrystusie 
Jezusie, wyzwoliło cię spod 
prawa grzechu i śmierci Co 
bowiem było niemożliwe 
dla Prawa, ponieważ ciało 
czyniło je bezsilnym, (tego 
dokonał Bóg). On to zesłał 
Syna swego w ciele podob
nym do ciała grzesznego 
i dla (usunięcia) grzechu wy
dał w tym ciele wyrok potę
piający grzech, aby to, co 
nakazuje Prawo wypełniło się 
w nas, o ile postępujemy nie 
według ciała, ale według Du
cha. (…) Dążność bowiem 
ciała prowadzi do śmierci, 
dążność zaś Ducha do życia 
i pokoju” (Rz 8,16) Owocem 
zaś Ducha jest: miłość, ra
dość, pokój, cierpliwość, 
uprzejmość, dobroć, wier
ność, łagodność, opanowa
nie. Przeciw takim cnotom 
nie ma Prawa (Gal 5,22). Po
dobnie także Duch przycho
dzi z pomocą naszej słabości. 
Gdy bowiem nie umiemy się 

modlić tak, jak trzeba, Sam 
Duch przyczynia się za nami 
w błaganiach, których nie 
można wyrazić słowami (Rz 
8,26).

Radość uroczystości 
Wszystkich Świętych 

jest udziałem tych, którzy 
podążają drogą świętości 
i mają już doświadczenie za
datku szczęścia wiecznego 
w darach Ducha Świętego. 
Ponadto duchowa więź 
ze świętymi, porywający 
przykład ich życia w jedności 
z Bogiem, piękno ich miłości 
do Boga i bliźnich, wielkość 
Bożych darów złożonych 
w ich sercu oraz moc ich 
wstawiennictwa i wyproszo
nych łask, są dodatkowym 
motywem radości i uniesie
nia ducha w tę piękną uro
czystość. Kiedy w uroczystej 
Eucharystii wielbimy Boga 
i dziękujemy Mu za dar 
uczestnictwa w jego Boskim 
życiu, czynimy to razem 
ze wszystkimi świętymi 
i aniołami. Ich radosny i pełen 
miłości śpiew w Duchu Świę
tym udziela się również 
i nam, napełniając nasze ser
ca niebiańskim szczęściem, 
które przerasta wszelką ra
dość ziemską, zgodnie 
ze słowami Św. Pawła: Ani 
oko nie widziało, ani ucho nie 
słyszało, ani serce człowieka 
nie zdołało pojąć, jak wielkie 
rzeczy przygotował Bóg tym, 
którzy Go miłują. Nam zaś 
objawił to Bóg przez Ducha 
(1Kor 2,910).

Ks. Kazimierz Seta
Święty Bóg, który jest Miłością, 

pragnie odnowić i uświęcić całe stworzenie,
posługując się ludźmi 

odnowionymi łaską Ducha Świętego. 
Niech radosne i głębokie przeżywanie uroczystości

ku czci wszystkich świętych
wzmocni w nas pragnienie kształtowania

wszystkich dziedzin  ludzkiego życia
według Bożej miłości i świętości.
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„Strzeżcie praw Kościoła św. (…)
Non  possumus…”

Uczestnicy pożegnalnego spotkania 
arcybiskupa Felińskiego z księżmi 
wWarszawie, na Miodowej – 13 czerwca 
1863 r., wspominając ten trudny czas, 
podkreślali zdumiewający spokój 
Pasterza, godność Jego zachowań, posta‐
wy. „Podszedłem prosto do Arcybiskupa, 
którego znalazłem spokojnym. Prawdzi‐
wie wyglądał jak bohater, jak raczej świę‐
ty. O sobie ani wspomniał, myślał tylko 
o Kościele i o drugich, a w obejściu był 
prostoty dziecięcej. Prócz Niego wszyscy 
w pałacu chodzili jak błędni.” – napisał 
w „Pamiętnikach” bp Popiel. Ks. A. Du‐
najewski w liście do K. Potockiej infor‐
mował: „w sobotę zwołał nas, pożegnał 
się tak szczerze i przepraszając, że wątpię, 
aby ktokolwiek nie czuł całej Jego świą‐
tobliwości i nie miał boleści.” Natomiast 
w przytoczonych przez sekretarza Arcy‐
biskupa fragmentach Jego przemówienia 
zwraca uwagę determinacja umocnienia 
w opuszczanych stróżach Kościoła wier‐
ności Bogu i Kościołowi: „Strzeżcie praw 
Kościoła św.  mówił Pasterz  pilnujcie 
gorliwie tej św. wiary naszej, przeciwno‐
ściami się nie zrażajcie, miejcie Pana Bo‐
ga w pamięci i sercu. Jeżeliby was kto 
namawiał do takiego czynu, którego po‐
pełnić się nie godzi bez uchybienia pra‐
wom Bożym i prawom Kościoła, 
odpowiadajcie każdy: Non possumus, 
odpowiadajcie wszyscy: Non possu‐
mus… ”Arcybiskup dzielił się swoją nie‐
zachwianą wiarą, która była źródłem 
Jego mocy i odwagi. O owocach tej hero‐
icznej postawy Arcybiskupa z najwyż‐
szym uznaniem wypowiadali się 
dostojnicy Kościoła, co potwierdza‐
ją m.in. opinie, oceny zawarte w listach 
słanych do Stolicy Apostolskiej; ks. J. 
Koźmian z Poznania donosił, że abp Fe‐
liński w ciągu swych krótkich rządów 
„więcej zrobił dla diecezji w ciągu 10 
miesięcy…niż jego poprzednicy w ciągu 
dziesięciu lat.” To samo przekonanie mo‐
tywowało późniejsze liczne starania 
na drodze dyplomatycznej o Jego powrót: 
„katolicy Królestwa pragną widzieć swo‐
jego arcybiskupa w Warszawie, czczą je‐
go pamięć i osobę.”

W opinii wielu wiernych sytuacja Ar‐
cypasterza to była „tragedia”, „kalwaria”, 
„droga krzyżowa”, „ciernista droga 
życia”. A on promieniował pokojem pły‐
nącym z zawierzenia Bogu, z przeświad‐

czenia, że jest w ręku Boga, który jest 
miłością; wiedział, że Bóg Go nigdy nie 
opuści.

14 czerwca 1863 r., po 16 miesiącach 
pasterzowania, wezwany przez monar‐
chę opuszczał Warszawę jako więzień 
stanu, pod eskortą wojskową. Zatrzyma‐
ny w Gatczynie i internowany w pałacu 
cesarskim przez 3 tygodnie, pod strażą 
adiutanta carskiego, miał szanse powrotu 
do Warszawy, lecz za cenę ukorzenia się 
przed carem; na żądanie Aleksandra II ja‐
sno, jednoznacznie wyraził swoje „credo 
polityczne”  „Miłość Ojczyzny jest 
uczuciem równie wrodzonym i mimo‐
wolnym jak miłość rodziców, i nikogo nie 
można za nią winić. Nie jest winą Pola‐
ków, że mając świetną i bogatą historycz‐
ną przeszłość, wzdychają do niej i dążą 
do odzyskania utraconej niepodległo‐
ści… Tego gorącego patriotyzmu nie 
można Polakom poczytywać za zbrod‐
nię, …a prób odzyskania niepodległości, 
powtarzających się od stu lat, Rosjanie 
nie mają prawa potępiać…”. Na koniec 
dodał: „Losy narodów są w ręku Boga 
i jeśli godzina przez Opatrzność do wy‐
zwolenia Polski przeznaczona już wybi‐
ła, opór Waszej Cesarskiej Mości nie 
przeszkodzi wykonaniu Pańskiego wy‐
roku, jak opór faraona nie przeszkodził 
wyzwoleniu Żydów, gdyż plagi są za‐
wsze w ręku Boga”.
(…) niejedna  łza  spływała  po  twarzy… 

‐ Arcybiskup  na  wygnaniu
Odpowiedzią na memoriał gatczyński 

Arcybiskupa było wygnanie; skazany 
na osiedlenie w głębi Rosji –w Jarosławiu 
nad Wołgą  na czas nieograniczony. 
W warunkach bardzo ograniczonej wol‐
ności osobistej i działalności kontynu‐
ował intensywną pracę wewnętrzną, 
duchową oraz podejmował zewnętrzne 
działania, których trwały ślad pozostał 
w Rosji, historii Kościoła i Narodu oraz 
w literaturze. Arcybiskup zastał w Jaro‐
sławiu, dużym rosyjskim mieście, nie‐
wielką  ok. 150osobowa grupkę 
katolików, których dotąd zaledwie raz 
w roku odwiedzał ksiądz. Arcybiskup 
warszawski podjął trud służby duszpa‐
sterskiej: w kaplicy urządzonej w części 
swojego mieszkania odprawiał Msze św., 
nabożeństwa majowe, adoracje, ceremo‐
nie wielkotygodniowe, pasterkę w Noc 
Bożego Narodzenia. Słuchał spowiedzi, 
uczył dzieci religii i przygotowywał 
do I Komunii św., udzielał posługi du‐

chownej chorym, organizował u siebie 
spotkania z wiernymi i odwiedzał katoli‐
ków w ich domach. Pozostał troskliwym 
ojcem Zgromadzenia Sióstr Franciszka‐
nek Rodziny Maryi, dla których przygo‐
towywał nauki duchowne i konferencje. 
Życie abp. Z. Sz. Felińskiego w Jarosła‐
wiu cechowała wielka prostota, duch do‐
browolnego ubóstwa codzienności, 
dzięki czemu prowadził szeroko zakrojo‐
ną działalność dobroczynną na rzecz ubo‐
gich miejscowych, ale szczególnym 
wsparciem otaczał polskich wygnańców, 
zesłańców kapłanów i świeckich, których 
zawsze serdecznie przyjmował i udzielał 
pomocy materialnej. Starał się również 
o zaspokajanie potrzeb dzieci w war‐
szawskim sierocińcu, a także członków 
swojej rodziny. Część swojego czasu 
przeznaczał na lekturę oraz na własną 
twórczość literacką. We wdzięcznej pa‐
mięci mieszkańców Jarosławia pozostał 
polski Arcybiskup jako fundator kościo‐
ła, choć zgodę na jego wybudowanie uzy‐
skano dopiero po opuszczeniu przez 
Niego miasta zesłania. 

Niedaremne były nasze prośby 
i pacierze (Wł. Bełza) 

Zwolniony… bez prawa powrotu
Sprawa przynależnego abp. Feliń‐

skiemu tytułu arcybiskupa warszaw‐
skiego została rozstrzygnięta 
na konsystorzu 15 marca 1883 r.; papież 
Leon XIII przeniósł abp. Z. Felińskiego 
ze stolicy warszawskiej na tytularne ar‐
cybiskupstwo Tarsu, mianując nowym 
arcybiskupem warszawskim bp. W. Po‐
piela. Zaś car Aleksander III „ułaskawił” 
abp. Felińskiego 21 kwietnia 1883 r., ze‐
zwalając na pobyt w dowolnym miejscu 
– z wyjątkiem Królestwa Polskiego i gu‐
berni zachodnich; wracając z wygnania 
nie mógł nawet przejechać przez War‐
szawę.

25 maja 1883 r. abp Feliński opuścił 
Jarosław i, przekraczając granicę rosyj‐
ską w Brodach, 30 maja przybył 
do Lwowa; entuzjastyczne powitanie 
uwiecznił Wł. Bełza wierszem pt. Księ‐
dzu Arcybiskupowi Zygmuntowi Feliń‐
skiemu na powitanie. Lwowski Dziennik 
dla Wszystkich donosił: „spotykał się …
z największą czcią i uwielbieniem, któ‐
re sobie zjednał od całej Polski nie‐
złomnym charakterem, miłością 
Ojczyzny i obowiązków kapłań‐
skich.” Natomiast 15 czerwca Leon 
XIII przyjmował w Watykanie abp. 

Pasterz – wygnaniec:   
Błogosławieni, których godzina próby zastanie pod krzyżem z Maryją  

(Z.Sz. Feliński, 1874), (cz. II)
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Felińskiego według ceremoniału 
przewidzianego dla koronowanych 
głów państw.

Ostatnie 12 lat spędził abp Z. Sz. Fe‐
liński w ubogiej, zacofanej gospodar‐
czo wsi galicyjskiej  w Dźwiniaczce, 
archidiecezji lwowskiej. Nie było tu 
szkoły, żadnej instytucji kulturalnej, 
najbliższy kościół dla ok. 210 katoli‐
ków Dźwiniaczki znajdował się w od‐
dalonej o 7 km Mielnicy Podolskiej. 
Wśród mieszkańców przeważali Ru‐
sini grekokatoliccy, którzy mieli 
we wsi cerkiew i parafię. Polacy – ka‐
tolicy mogli jeszcze uczęszczać na nie‐
dzielne nabożeństwa do prywatnej 
kaplicy w rezydencji właściciela wsi 
M. Kęszyckiego. Natomiast istniała 
we wsi karczma i gorzelnia, a zdecydo‐
wana większość mieszkańców była 
analfabetami. Abp Feliński przyjął tę 
nową sytuację z pokorą jako dar Bożej 
woli i od razu podjął pracę duszpaster‐
ską wśród ludu.Pełnił zwyczajne obo‐
wiązki pomocnika wiejskiego 
proboszcza: odprawiał Msze św., cele‐
brował inne nabożeństwa: Wielkiego 
Tygodnia, procesje Bożego Ciała i po‐
kutne, wprowadził adoracje Najświęt‐
szego Sakramentu, nabożeństwo ku 
czci Męki Pańskiej, ożywił kult wielu 
świętych: św. Józefa, św. Stanisława 
Kostki, a nade wszystko św. Francisz‐
ka, co niewątpliwie wiązało się z Jego 
przynależnością do Trzeciego Zakonu 
Św. Franciszka i z Jego działalnością 
propagującą tercjarstwo. Głosił kaza‐
nia, chętnie i dużo spowiadał, udzielał 
innych sakramentów, ofiarnie służył 
chorym.Bardzo dużą wagę przywią‐
zywał do katechizowania „na większą 
skalę biednych dzieci”. Już 
w 1884 r. zorganizował misje w dwu 
obrządkach (dla Rusinów i Polaków). 
Chętnie spieszył z posługą duchowną 
wiernym nawet z odległych stron. Pro‐
wadził szeroko zakrojoną działalność 
dobroczynną, na która przeznaczał ca‐
łą pensję rządową: wspomagał siostry 
Rodziny Maryi i ich dzieła miłosier‐
dzia, pomagał materialnie księżom ze‐
słańcom, a także ubogiej ludności 
miejscowej oraz członkom własnej ro‐
dziny. Cierpliwy, miłosierny, uprzej‐
my, pogodny, służył pociechą, radą, 
pouczeniem – ojcowską troską otaczał 
wieśniaków. W podniszczonej, połata‐
nej sutannie, wypłowiałym płaszczu 
chętnie ich odwiedzał. Żył bardzo ubo‐
go, niczego dla siebie nie oczekiwał, 
cieszył się, że niczego nie posiada. Nie‐
dojadał, dużo pościł – 3 dni w tygodniu 
woda i kromka chleba („czarny post”). 

Doceniał wagę oświaty; 1 września 
1885 r. otworzył w Dźwiniaczce 
pierwszą szkołę ludową. Z czasem 
dla pełniejszej realizacji jej zadań wy‐
budował własnym kosztem nowy ob‐
szerny budynek szkolny, w którym 
uczyły się dzieci Polaków i Ukraiń‐
ców. Arcybiskup czuwał nad tym, aby 
działalność tej placówki służyła budo‐
waniu braterskiej jedności, zgodnej 
współpracy Polaków i Ukraińców. 
Szczególną uwagę przywiązywał 
do wychowania dziewcząt, ich przy‐
gotowania do życia w rodzinie i społe‐
czeństwie, co znalazło wyraz przede 
wszystkim w zakładaniu nowych pla‐
cówek edukacyjnowychowawczych 
dla dziewcząt; w latach 1884 do 1895 
założył 4 takie instytucje: w Czer‐
niowcach, Dźwiniaczce, we Lwowie 
i Łomnie. Godzi się podkreślić wielkie 
zaangażowanie Arcybiskupa w sze‐
rzenie kultu Matki Bożej. Uroczyście 
odprawiał liturgię w Jej święta, zachę‐
cał wiernych do naśladowania cnót 
Maryi, ku Jej czci odprawiał gorliwie 
nabożeństwa majowe i różańcowe 
„i piękne głosił na nich nauki o Matce 
Bożej”. Założył Bractwo różańca 
świętego i kółka żywego różańca 
dla dzieci, młodzieży i starszych, roz‐
dawał wiernym różańce i zachęcał 
do odmawiania tej modlitwy w rodzi‐
nach. Założył także Bractwo szkaple‐
rza św.; według opinii świadków 
do Bractw różańca i szkaplerza „nie‐
mal wszyscy mieszkańcy Dźwiniacz‐
ki należeli razem z dziećmi 
i młodzieżą”. Tę wielką cześć Arcybi‐
skupa dla Matki Bożej potwierdzają 
Jej figury wystawione przed domami 
zakonnymi sióstr Rodziny Maryi 
w Dźwiniaczce i w Czerniowcach; 
na zachowanej do dziś figurze Niepo‐
kalanej w Dźwiniaczce umieścił we‐
zwanie: „Matko Boga, bądź naszą 
Matką”, zaś budowanemu pod koniec 
życia kościołowi nadał tytuł ”Matki 
Bożej Anielskiej”. Abp Z. Felińskiw 
słynnym kazaniu wygłoszonym 4 
maja 1890 r. w katedrze lwowskiej na‐
woływał do oddawania czci Królowej 
Polski i do wypełnienia ślubów króla 
Jana Kazimierza. Współcześni często 
widzieli Go na przechadzce z różań‐
cem w ręku, a także na modlitwie 
przed obrazem Matki Bożej.

Z.Sz. Feliński to duszpasterz, pa‐
triota i społecznik. Pisać zaczął dopie‐
ro na zesłaniu, w Jarosławiu: 
„Pamiętniki”, „Paulina, córka Ewy 
Felińskiej”, utwory poetyckie druko‐
wane w prasie. Dużą część spuścizny 

pisarskiej stanowi twórczość episto‐
larna, uprawiana przez całe życie, tj. li‐
sty prywatne, duszpasterskie oraz 
„otwarte”. Podejmował też własne 
próby pisarskie: rymowanki, poematy 
inspirowane dziełami romantyków: 
„Prakseda”, „Oskar i Wanda”. To 
utwory przeniknięte duchem głębokiej 
wiary, miłością Ojczyzny, przekona‐
niem o prawie narodu do niepodległe‐
go bytu.

Królewski spadek ‐
„jedna sutanna, brewiarz

i wiele miłości wśród ludzi”
W opinii mieszkańców Dźwiniaczki 

i szerokiej okolicy był „kapłanem 
świętym”. Jego pobyt w Dźwiniaczce 
uważano za wielki „zaszczyt dla jej miesz‐
kańców”, za szczególne „błogosławień‐
stwo Boże”. Lud okazywał Mu cześć 
i szacunek. Mówiono o Nim, że „duchem 
najzupełniej do ziemi nie należy”, 
a ks. Teodorowicz dodał:„W istocie nie na‐
leżał do ziemi, bo cały oddał się Bogu ipło‐
nął niepodzielną miłością ku Niemu”. 17 
września 1895 r., o godz. 6,30, w dniu litur‐
gicznego wspomnienia stygmatów św. 
Franciszka „pękło wielkie serce” francisz‐
kańskiego tercjarza, czciciela Najświętszej 
Maryi Panny, Matki Kościoła, Maryi wier‐
nej Służebnicy Pańskiej. Ona  szczegól‐
nie Czarna Madonna, Matka z pociętym 
Obliczem  dla PasterzaWygnańca była 
wzorem pokornego poddania się woli Bo‐
żej, przekonanego o tym, że są Błogosła‐
wieni, których godzina próby zastanie 
pod krzyżem z Maryją.

Zmarły Pasterz – Wygnaniec, arcybi‐
skup warszawski wrócił do Stolicy w 1920 
r., na progu niepodległości „zmartwych‐
wstałej” Ojczyzny. Od 14 kwietnia 
1921 r. trumna z doczesnymi szczątkami 
abp. Felińskiego znajduje się w podzie‐
miach katedry św. Jana Chrzciciela; 
po beatyfikacji w Kaplicy Literackiej 
umieszczono Jego relikwie.

Abp. Z.Sz. Felińskiego beatyfikował 
Jan Paweł II 18 sierpnia 2002 r. w Krako‐
wie, kanonizacji dokonał papież Benedykt 
XVI w Bazylice św. Piotra w Watykanie – 
11 października 2009 r.

Jak informują Siostry Franciszkanki 
Rodziny Maryi, 17 września br., w kolej‐
ną rocznicę śmierci Świętego Arcybisku‐
pa  staraniem Sióstr  oddano wiernym 
w Dźwiniaczce odnowiony kościół budo‐
wany przez św. Z.Sz. Felińskiego.

1 listopada uklęknijmy przed reli‐
kwiami Wielkiego Polaka, chluby Ko‐
ścioła powszechnego, tak bardzo 
potrzebujemy Jego pomocy! 

Krystyna Wojda
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■ Jaka jest idea Światowych Dni Młodzieży?
Światowe Dni Młodzieży (ŚDM – red.) to ukazanie tajem‐

nicy Kościoła, który jest młody i który gromadzi się przy Ojcu 
Świetym. Można powiedzieć, że w pewnym sensie jest to świę‐
to i Kościoła, i młodych, i święto wiary. Kościoła – bo jest on 
wspólnotą ciągle żywą i przeżywającą nieustannie swoją mło‐
dość i świeżość. Świętem młodych, ponieważ młodzi z całego 
świata mogą spotkać się i doświadczyć jedności w różnorodno‐
ści kultur, z których pochodzą. Takie doświadczenie otwarcia 
na drugiego człowieka w życiu młodych zawsze wyzwala ja‐
kąś energię. Myślę, że ktoś, kto kiedykolwiek uczestniczył w ja‐
kichś spotkaniach młodych, ma bardzo dobre odczucia. Wśród 
tych, którzy obserwują tego typu zgromadzenia, budzą one na‐
dzieję, radość, pokój. I wreszcie święto wiary, ponieważ młodzi 
ludzie ze wszystkich kontynentów, z różnych kultur gromadzą 
się i dają świadectwo żywotności wiary i tego, że jest ona ponad 
podziałami, łączy ludzi, którzy nawet nie są w stanie się skomu‐
nikować w jednym języku.

■ Czy dzisiaj, kiedy często się mówi o kryzysie wiary, 
w szczególności wśród młodych, Światowe Dni Młodzieży 
mogą być iskrą zapalającą na nowo?

Można powiedzieć, że Kościół jest nieustannie w kryzysie, 
który popycha do rozwoju. Spotkania te, choć rozgrywają się 
raz na jakiś czas, bardzo głęboko zapisują się w pamięci uczest‐
ników. I w tym sensie zawsze są umocnieniem. Szereg różnych 
spotkań, które są udziałem młodych w tym czasie, bardzo czę‐
sto staje się impulsem do rozwoju, nawrócenia lub przemiany. 
Bywa, że ktoś podczas ŚDM doświadczył szczególnej 
spowiedzi, wspólnoty Kościoła, nawet postanowił odpowie‐
dzieć na głos powołania. Najróżniejsze historie. Wystarczy po‐
słuchać świadectw osób, które uczestniczyły w takich 
spotkaniach. Tam, gdzie Kościół się gromadzi i gdzie się ujaw‐
nia, zawsze jest nadzieja. Niezależnie od tego, jak by było trud‐
no, młodzi ze swoim entuzjazmem zawsze potrafią wnieść 
świeżość i być zaczynem dobra.

■ Przypomnijmy, na czym polegają te spotkania, jak prze‐
biegają Światowe Dni Młodzieży?

Początkowo Światowe Dni Młodzieży były po prostu spo‐
tkaniem z Ojcem Świętym. Młodzież gromadziła się wokół 
papieża. Ale z czasem zauważono, że potrzeba więcej takiej 
przestrzeni, żeby młodzi spotkali się między sobą, żeby sko‐
rzystali również z tego, że odwiedzają jakieś miejsce. Po raz 
pierwszy dokonało się to w 1997 r. we Francji, kiedy diecezje 
spontanicznie zaprosiły młodych ludzi przed ŚDM odbywa‐
jącym się w Paryżu. Warto zaznaczyć, że ŚDM odbywają się 
co roku, ale tylko co dwa, trzy lata mają charakter spotkania 
z papieżem. W pozostałych latach są przeżywane w diece‐
zjach. Wówczas młodzież gromadzi się wokół swoich bisku‐
pów i jest to rodzaj święta kościołów lokalnych właśnie. 
Wydarzenia centralne, bo tak się określa ten kulminacyjny 
moment ŚDM z udziałem papieża, obejmują spotkanie mło‐
dych z całego świata w wybranym przez Ojca Świętego mie‐
ście i okolicach tego miejsca. Obecnie obejmują mniej więcej 
tydzień. Rozpoczynają się we wtorek Mszą Świętą sprawo‐

waną przez biskupa, który jest gospodarzem diecezji, gosz‐
czącej młodych pielgrzymów. Następnie przez kolejne dni są 
głoszone katechezy w grupach językowych. W piątek mło‐
dzież uczestniczy wspólnie w Drodze Krzyżowej, w sobotę 
w nocnym czuwaniu. I na miejscu, na którym odbywa się to 
czuwanie na drugi dzień sprawowana jest Eucharystia 
z udziałem Ojca Świętego. Organizatorzy ŚDM oferują róż‐
ne pakiety pielgrzymów zależnie od tego, w jakiej części chce‐
my uczestniczyć. Można wziąć udział w całym czasie 
wydarzeń centralnych, ale też w wersji krótszej, przyjechać 
tylko na Drogę Krzyżową w piątek, wziąć udział w czuwaniu 
i zostać do niedzieli. I najkrótszy pakiet, który jest oferowany 
w czasie ŚDM, to udział w sobotnim czuwaniu i we Mszy 
Świętej. Życie pokazuje, że im bliżej spotkania z papieżem, 
tym coraz więcej osób dołącza. Tak wygląda przebieg części 
centralnej.

■ Ale są jeszcze dni w diecezjach. Jaki jest ich cel?
Naturalną potrzebą czasu spędzanego w kraju, który gości, 

było to, żeby trochę lepiej poznać kulturę, bardziej ucieszyć się 
sobą i mieć więcej przestrzeni na wspólną modlitwę, rozmowy. 
Temu służą dni w diecezjach. Ich idea polega na tym, że grupy 
młodych ludzi tydzień przed rozpoczęciem wydarzeń central‐
nych przyjeżdżają do różnych diecezji w kraju, który jest gospo‐
darzem. Na tym etapie spotkań diecezja, która gości 
pielgrzymów, przyjmuje o wiele mniej osób niż gospodarze wy‐
darzeń centralnych. Wtedy można odwiedzić jakieś instytucje 
prowadzone przez Kościół, jest też czas na zabawę, jest prze‐
strzeń na to, żeby spotkać się w rodzinie i porozmawiać o swo‐
im życiu, o wierze, wymienić doświadczeniami. W tym sensie 
dni w diecezjach są o wiele spokojniejsze. Spotkałem się nawet 
z opiniami, że jest to najlepsza część tego spotkania, bo faktycz‐
nie dają one przestrzeń na bycie z gospodarzami, na bliższe spo‐
tkanie. W przypadku wydarzeń centralnych uczestnik jest 
w wielkim tłumie innych pielgrzymów, co oczywiście ma swój 
urok, ale wymaga pewnego wyrzeczenia. Niemniej jedna i dru‐
ga część jest bardzo cenna. Niejednokrotnie po dniach 
w diecezjach rodziny utrzymują między sobą kontakt jeszcze 
po zakończeniu wszystkich wydarzeń, więc jest to też 
wspólnototwórcze.

■ W jakiej diecezji w pierwszym tygodniu będą przebywać 
uczestnicy z naszej parafii?

Wybieramy się do diecezji Porto, na południu Portugalii. 
Wiele grup z naszej diecezji będzie zakwaterowanych właśnie 
tam. Będą tam też z Polski grupy prowadzone przez zakonni‐
ków, a także uczestnicy z Archidiecezji Krakowskiej.

■ Spotkania zawsze mają określony temat, zatrzymują się 
nad jakąś tajemnicą wiary. Jak będzie w przyszłym roku 
w Lizbonie?

Chyba zrozumiałe, że Lizbona jako miasto pozostaje w cie‐
niu Fatimy. Całe wydarzenie jest ukierunkowane bardzo moc‐
no Maryjnie. Papież w swoim orędziu zaznacza, że jest to 
pewnego rodzaju kontynuacja rysu maryjnego spotkania z Pa‐
namy. Jako główne wydarzenie, które Papież przeznacza Ko‐

Światowe Dni Młodzieży, Lizbona 2023
„Maryja wybrała się i udała z pośpiechem” (Łk 1, 39) – te słowa z Ewangelii św. Łukasza towarzyszyć będą 

zbliżającym się Światowym Dniom Młodzieży. Jak Bóg pozwoli, odbędą się one latem w Lizbonie.  
O przygotowaniach do tego wydarzenia z ks. Rafałem Golińskim, wikariuszem naszej parafii 
odpowiedzialnym za organizację wyjazdu młodzieży, rozmawiała Katarzyna Kozakowska.
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ściołowi i młodym do rozważenia, jest tym razem moment spo‐
tkania Matki Bożej ze św. Elżbietą. Pomyślałem przy tej okazji, 
że my Maryję w różny sposób znamy, zgłębiamy tajemnicę Jej 
osoby w pewnych szczególnych momentach, jak np. Zwiasto‐
wanie, które rozważamy 25 marca czy nawet przez cały Ad‐
went, temat Jej cierpienia jako Matki Bożej Bolesnej 15 
września i cały Wielki Post, czy to będzie wreszcie Wniebo‐
wzięcie NMP i wyróżnienie jako Królowej Nieba, w Polsce 
szczególnie doniośle obchodzone w związku z ruchem piel‐
grzymkowym. Inny wymiar to oczywiście Matka Boża Różań‐
cowa, czy chociażby Jej opieka nad naszym narodem – bardzo 
chętnie określamy Ją jako Królową Polski. Wydaje mi się, że 
w tym kontekście nawiedzenie św. Elżbiety jest trochę w cieniu, 
jakby schowane, trochę niedające się wyeksponować. Nie ma 
takiego nurtu pobożności, który by niósł nam to wydarzenie 
do rozważenia. Oczywiście, rozważamy je w drugiej tajemni‐
cy radosnej różańca, ale pośród wielu innych nie ma na to aż ta‐
kiej przestrzeni. Pomyślałem, że ŚDM będą okazją, żeby 
spojrzeć na to wydarzenie, zatrzymać się trochę nad nim, 
zgłębić je.

■ Światowe Dni Młodzieży odbędą się na przełomie lip‐
ca i sierpnia 2023 r. Ale przygotowania już się rozpoczę‐
ły. Jak wyglądają w naszej diecezji, w parafii?

Przygotowania rozpoczęły się we wrześniu pierwszym spo‐
tkaniem z ks. Michałem Dziedzicem, duszpasterzem diecezjal‐
nym młodzieży. To było spotkanie z księżmi dotyczące 
możliwości uczestnictwa, organizacji grup, wyboru środka 
transportu. Z uwagi na odległość (3 300 km) uznano, że opty‐
malnym środkiem transportu pozostaje samolot. Wiąże się to 
oczywiście z koniecznością zarezerwowania biletów dużo 
wcześniej, ze względu na zmieniające się ceny. Stąd pewien po‐
śpiech związany z opłaceniem i zarezerwowaniem biletów, 
również po to, żeby te koszty później nie rosły.

Jeżeli chodzi o przygotowanie naszej grupy, wyjazd, który 
organizuję ma charakter rejonowy. Działając trochę w struktu‐
rach duszpasterstwa młodzieży i opiekując się rejonem, czyli 
Dekanatami Zielonkowskim, Bródnowskim i Praskim, utwo‐
rzyłem miejsca dla młodzieży właśnie z tych parafii. W pierw‐
szej kolejności oczywiście. Nie wykluczam, że zabierzemy też 
inne osoby, jeżeli nie będzie chętnych z tych parafii. Jest to 
na pewno związane z pewnymi niedogodnościami – z grupą pa‐
rafialną o wiele łatwiej jest współpracować, wszyscy są na miej‐
scu, łatwiej się komunikują, znają. Ale chcemy podjąć wysiłek 
tworzenia przestrzeni współpracy na rzecz młodzieży, co jest 
bezpośrednim wskazaniem Synodu Młodych, a zarazem naglą‐
cą potrzebą czasu.

■ Czy jest jeszcze szansa, żeby dołączyć do organizowanej 
przez Księdza grupy?

Jak najbardziej, aktualnie zwolniło się kilka miejsc i można 
się jeszcze zapisać. Zawsze jest też ryzyko, że ktoś zrezygnuje 
z powodu spraw losowych. Jeżeli chodzi o pewien rytm na‐
szych przygotowań, z racji tego że jest rejonowy, ma też bardzo 
pozytywny wymiar integracji młodzieży. Planuję w miarę moż‐
liwości spotykać się w drugą niedzielę co miesiąc w innej para‐
fii. To znaczy, żeby młodzież przygotowująca się do wyjazdu 
przyjeżdżała do parafii, z której jest grupa, tam uczestniczyła 
we Mszy Świętej, a następnie wzięła udział w prowadzonym 
przez gospodarzy spotkaniu formacyjnym czy integracyjnym. 
W ten sposób będziemy chcieli się też poznać, żeby nabrać 
większej pewności. Wydaje mi się, że to będzie duża wartość 
naszego wyjazdu jeszcze przed samy momentem wejścia do sa‐
molotu. Jeżeli chodzi o parafie, z których jedzie młodzież, mo‐

gę już zdradzić, że dwie największe grupy, jak na razie, 
pochodzą z naszej parafii i par. św. Rodziny na Zaciszu. Mniej‐
sza liczba uczestników reprezentować będzie parafie: Zesłania 
Ducha Świętego w Ząbkach, MB Loretańskiej z Pragi, św. Ma‐
teusza na Białołęce, św. Michała Archanioła, św. Siostry Fau‐
styny na Bródnie.

■ Czy Światowe Dni Młodzieży są tylko dla młodzieży? I czy 
na udział w tym wydarzeniu mogą liczyć tylko ci, którzy po‐
lecą do Portugalii?

ŚDM to wydarzenie kościelne i w tym sensie nauczanie pa‐
pieża jest pewnym drogowskazem dla całego Kościoła. Młodzi 
ludzie, stanowiąc ważną część wspólnoty wiary, są w głębokich 
relacjach z innymi wiernymi – dzieci patrzą na swoje starsze ro‐
dzeństwo, rodzice troszczą się o swoją młodzież, zastanawiając 
się nad jej przyszłością. Księża, katecheci, liderzy czy animato‐
rzy różnych wspólnot też koncentrują na nich swoją uwagę. 
Zwłaszcza w czasie, kiedy obserwujemy trudności z obecno‐
ścią młodych ludzi w Kościele i pewnego rodzaju pęknięcie po‐
koleniowe w przekazie wiary. W tym sensie to, co papież powie 
młodym, w jakiś sposób dotyczy wszystkich w Kościele. Czy 
tylko Ci, którzy pojadą, będą uczestniczyli w ŚDM? Ewident‐
nie nie. Jest to takie wydarzenie, które stanowi pewnego rodza‐
ju zwieńczenie pracy, którą podejmują kościoły lokalne. 
W naszej diecezji od tego roku będziemy próbowali organizo‐
wać to wydarzenie właśnie w rejonach, przeżywać je bardziej 
lokalnie. 19 listopada będziemy przeżywali w naszym rejonie 
ŚDM w wymiarze diecezjalnym. Spodziewamy się obecności 
bp. Romualda Kamińskiego. Podczas tych obchodów odbędzie 
się obrzęd posłania tych, którzy na ŚDM wyjeżdżają. To nie jest 
wyjazd turystyczny, chociaż jakiś element tego doświadczenia 
oczywiście jest. Można powiedzieć, że jest to rodzaj pewnej 
delegacji. Dlatego ważne jest, żeby kościół lokalny miał 
poczucie, że ktoś od nas wyjeżdża. Spotkania te mają wymiar 
pielgrzymki. Z nadzieją patrzymy na młodych, którzy 
wyjeżdżają na to spotkanie, by się modlić. Zabiorą różne 
intencje, sprawy młodych ludzi. I w ten sposób również ci, 
którzy pozostają, pomagają się przygotować młodym ludziom. 
A choć sami nie uczestniczą fizycznie, to uczestniczą w dobrach 
duchowych, ufając, że to będzie miało swoje zwieńczenie 
również w owocach, które pielgrzymi przywiozą ze spotkania 
z papieżem i będą się nimi dzielić.

Myślę, że jeszcze jednym ważnym wymiarem przygoto‐
wania, może prozaicznym, ale nie bez znaczenia, jest to, że 
młodzież organizuje się prosząc o wsparcie materialne. Często 
koszty, związane z przelotem czy z uczestnictwem, są niemałe, 
zwłaszcza teraz. Jeżeli młodzi ludzie podczas przygotowania 
organizują kawiarenki, czy rozpowszechniają ideę ŚDM 
i w ten sposób można ich wesprzeć. Jest to zupełnie zewnętrz‐
ny znak, ale też pewien sposób pracy w tym kierunku, żeby 
młodzi ludzie uczyli się organizować w Kościele. Na tym nam 
bardzo zależy, żeby potrafili w tym Kościele być w taki spo‐
sób. Mam takie pragnienie, żeby poza jasełkami wystawić 
w tym roku spektakl dotyczący treści ŚDM, a więc spotkania 
Najświętszej Maryi Panny ze św. Elżbietą. Będzie to okazja, 
żeby młodzież angażująca się w jego realizację, mogła znaleźć 
wsparcie finansowe ze strony tych, którzy, mam nadzieję, 
docenią ich pracę.

Czekamy zatem na efekty artystycznych prac. 
A tymczasem już dziś możemy włączyć się w duchowe 
przygotowania i otoczyć organizatorów i uczestników 
modlitwą.  
Bóg zapłać za rozmowę.
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Nie brakuje w Polsce sanktu‐
ariów (1050) z czego znacząca 
większość, bo 793, to miejsca kultu 
poświęcone Matce Bożej. Odda‐
wanie czci Matce Bożej motywuje 
naszą religijność i zachęca do na‐
wiedzenia w regularnych piel‐
grzymkach blisko 500 sanktuariów 
w Polsce. Czas tzw. pandemii Co‐
vid19, można powiedzieć, że 
wzmocnił tę potrzebę pielgrzymo‐
wania. Mimo ograniczeń (mogło 
iść zaledwie 150 osób)umieliśmy 
się dostosowywać do nowych sytu‐
acji, choćby przez pielgrzymowa‐
nie sztafetowe. W 2020 r.Praska 
Pielgrzymka Piesza Pomocników 
Maryi Matki Kościoła jako jedyna 
z Warszawy wyszła z otwartych za‐
pisów – każdy mógł się zapisać, 
choć liczba miejsc była znacząco 
ograniczona. Pielgrzymując naj‐
częściej wyrażamy wdzięczność za 
otrzymane łaski i różne sytuacje ży‐
ciowe, które odczytujemy jako wy‐
razy działania Opatrzności Bożej 
i Matki Bożej Królowej Polski. 
Wiele osób odnajduje w pielgrzy‐
mowaniu rys pokutny i zadość‐
uczynienia za różnego rodzaju 
winy,grzechy. Najczęściej odwie‐
dzanym Narodowym Sanktuarium 
jest Jasna Góra. To tu 
w 1382 r. książę opolski Włady‐
sław przekazał wizerunek Matki 
Bożej paulinom sprowadzonym 
z Márianosztra na Węgrzech 
do Częstochowy.

W dniach 1626 sierpnia 
2022 r. na Jasną Górę zdążała 
XXXIX Praska Pielgrzymka Pie‐
sza Pomocników Maryi Matki 
Kościoła. Jako jedyna z Warszawy 
dotarła na Jasną Górę 
w uroczystość Matki Bożej Często‐
chowskiej 26 sierpnia 2022 r. Tego‐
rocznym jej hasłem były słowa: 
„Błogosławiony Prymas Wyszyń‐
ski naszym duchowym ojcem”. 
Kierownikiem Pielgrzymki Po‐
mocników Maryi był ks. Rafał Go‐
liński z naszej parafii. 
Kontynuował on dzieło wcześniej‐
szych kapłanów: ks. Józefa Bucha‐
jewicza, ks. Piotra Śliwki, 
ks. Roberta Mikuska. 141 pątni‐
ków podzielonych było na trzy gru‐
py: żółtą – młodzieżoworodzinną, 

niebieską – różań‐
cowomodlitewną, 
czerwonozieloną 
– Jasnogórskich 
Ślubów Narodu‐
.Choć pielgrzymka 
trwa zaledwie 10 
dni, to przygotowa‐
nia do niej są czy‐
nione niemal cały 
poprzedzający rok. 
Zarządza tym brat 
Darek z Wiązowny we współpracy 
z siostrą Marysią Żychlińską 
i ks. Rafałem Golińskim. Darkowi 
pomagają dwaj synowie. Komple‐
towany, konserwowany iwymie‐
niany jest konieczny sprzęt 
nagłaśniający, przygotowywane są 
pojazdy kierowania ruchem, trans‐
portu bagażu, karetka pielgrzym‐
kowa – zabierająca m.in. osoby, 
którym dokuczają dolegliwości 
zdrowotne, samochód opieki pielę‐
gniarskiej, samochód sanitarny za‐
bezpieczający dostęp do toalet, 
wody, mydła, zabierający śmieci, 
samochód kwatermistrza – trans‐
portujący m.in. żywość, napoje 
dla pątników. Kierownik ks. Rafał 
kompletuje niezbędną dokumenta‐
cję, konieczne pozwolenia, ustala 
wcześniej miejsca noclegów – naj‐
częściej są to budynki szkolne, 
świetlice gminne, remizy Straży 
Pożarnej, oraz wraz ze służbami 
szczegółowy plan każdego dnia. 
Zwykle rozpoczyna się on Mszą 
Świętą ok. godz. 5:00, 6:00, kończy 
się zakończeniem marszu ok. 18:00 
i apelem modlitewnoorganizacyj‐
nym o 21:00. Dziennie przemierza 
się od 26 
do 37 km. Po dro‐
dze, najczęściej 
przy parafiach, 
czasem na parkin‐
gach leśnych or‐
ganizowane są 
odpoczynki co 2
9 km. 

Służba wolon‐
tariuszy w piel‐
grzymce jest 
nieodzowna 

dla zapewnienia pomocy pielgrzy‐
mom w różnych sytuacjach. Prio‐
rytetem jest bezpieczeństwo całej 
grupy. Przyjrzyjmy się najdłuższe‐
mu – 37 km, piątemu dniowi piel‐
grzymki i pracy służby kierowania 
ruchem. Pielgrzymi, stanowiący 
służbę kierowania ruchem, są prze‐
wodnikami na trasie. Każda z grup 
posiada jednego, dwóch wolonta‐
riuszy z uprawnieniami do kiero‐
wania ruchem. W naszej 
pielgrzymce byli to Darek, Tomek, 
Wojtek, Grzegorz, Radek, Andrzej, 
„Słoneczko” i na jeden dzień – au‐
tor artykułu – Robert. Pomagają im 
Michał i Julek. Po ukończeniu 18 
lat i oni będą mogli uzyskać w Wo‐
jewódzkim Ośrodku Ruchu Dro‐
gowego odpowiednie uprawnienia 
do kierowania ruchem. Obowiąz‐
kowe wyposażenie: czapka chro‐
niąca przed słońcem, kamizelka 
odblaskowa z napisem kierowanie 
ruchem – pielgrzymka, odblasko‐
wa tarcza / lizak białoczerwony 
do zatrzymywania pojazdów, 
radiotelefon o zasięgu 1 km 
do przekazywania informacji 
o nadjeżdżających pojazdach 

Jeden dzień z życia pielgrzyma

W Niświniu Dębiny – apel z udziałem ks. Rafała i ks. Kazimierza

Pielgrzymka wchodzi do Dębin
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Serdecznie dziękujemy pracownikom Zielonkowskiego Oddziału Banku Spółdzielczego w Ostrowi 
Mazowieckiej za życzliwą, rzetelną, sprawną i w miłej atmosferze obsługę parafialnego konta bankowego. 
Dziękujemy również zarządowi Banku za preferencyjne warunki utrzymania naszego konta. 
Wpłaty na konto parafialne 35 8923 0008 0150 1609 2015 0001 są pobierane
bez prowizji. Kilka rodzin z naszej parafii systematycznie wpłaca swoją ofiarę na konto. Dziękujemy.

z przeciwka i z tyłu. W czasie służ‐
by nie można nosić plecaka, stąd 
potrzebne drobiazgi w szczególno‐
ści wodę do picia w małej butelce 
Wojtek ma na paskoszelkach 
z nerką pod kamizelką. Plecak 
przeszkadzałby szczególnie w cza‐
sie opadów deszczu, kiedy kami‐
zelkę trzeba założyć na plaszcz 
przeciwdeszczowy. Jak mówi Woj‐
tek na tym stanowisku trzeba mieć 
oczy dookoła głowy. Sytuacja 
na drodze jest bardzo dynamiczna. 
Większość kierowców ze zrozu‐
mieniem traktuje pieszą grupę piel‐
grzymów, jako uczestników ruchu 
drogowego. Nie brakuje wyrazów 
sympatii z przejeżdżających aut 
od kierowców i pasażerów. Miesz‐
kańcy miejscowości pozdrawiają 
pielgrzymów, częstują owocami 
ze swych sadów, oferują napoje. 
Zdarzają się jednak i narwani kie‐
rowcy, którzy pokonują obszar za‐
budowany i idące kolumny 
pieszych z prędkością 100 km/h, 
stwarzając niebezpieczeństwo 
dla wszystkich.Pielgrzymka poru‐
sza się ulicami zajmując jeden pas 
ruchu. Zgodnie z przepisami odle‐
głość między kolumnami powinna 
wynosić co najmniej 100 metrów. 
Kierujący ruchem są ze sobą 
w stałym kontakcie radiowym 
szczególnie ważnym na zakrętach 
i wzniesieniach, kiedy nie mają 
między sobą kontaktu wzrokowe‐
go. Przewodnik trasy (najczęściej 
Wojtek) idzie przed pierwszą gru‐
pą, komunikując liczbę i markę 
puszczanych aut przez radio. Pada‐
ją komunikaty: blokada przodu (je‐
śli zatrzyma ruch), koniec blokady 
przodu. Kierujący ruchem za ostat‐
nią grupą komunikuje: tył otwarty, 
tył zamknięty. Służba kierowania 
ruchem ma umożliwić płynne omi‐
janie grupy pielgrzymów przez in‐
nych uczestników ruchu drogowego: 
rowerzystów, motorowerzystów, sa‐
mochody osobowe, ciężarowe, po‐
jazdy uprzywilejowane. 

Najdłuższy dzień pielgrzymki 
20.08.2022 r. rozpoczął się o godz. 
5.00 we wsi Wir na południowym 
Mazowszu. Nocowaliśmy tu w no‐
wej remizie strażackiej. Na pierw‐
szym postoju po przebyciu 5 km 
w Dębinach modliliśmy się na Mszy 
Świętej koncelebrowanej w parafii 
Matki Bożej Fatimskiej. Gościem 
pielgrzymów był nasz ks. proboszcz 
Kazimierz Seta, który pochodzi z po‐
bliskiej wsi Jamki. W kazaniu pod‐
kreślił znaczenie nauczania bł. 
Kardynała Stefana Wyszyńskiego. 
Przywołał słowa wypowiedziane 
przez Kardynała w Częstochowie 
na 50lecie kapłaństwa błogosławio‐
nego w 1974 r. Kardynał Wyszyński 
zawsze uznawał drogę duchową 
na Jasną Górę za najwłaściwszą 
w swym życiu. Człowiek jest na wła‐
ściwej drodze, gdy idzie za Maryją. 
Przy świetlicy miejscowe Koło Go‐
spodyń Wiejskich z Dębin  zaprosiło 
pielgrzymów na śniadanie i owoce. 
Po 4 km dotarliśmy do Starego 
Skrzyńska. Po powitaniu przez ku‐
stosza Sanktuarium Świętego Woj‐
ciecha odsłonięty został cudowny 
obraz Matki Bożej Staroskrzyńskiej. 
To miejsce kultu Maryjnego jest star‐
sze na ziemi radomskiej niż Często‐
chowa, do której zdążamy. Przy 
plebanii pielgrzymów zaproszono 
na poczęstunek z pyszną zupą, 
kanapkami, napojami, owocami. 
Wokół kościoła znajdują się wyrzeź‐
bione w kamieniu stacje Polskiej 
Drogi Krzyżowej. Odwołują się one 
do znaczących wyda‐
rzeń historycznych Pol‐
ski od Chrztu w 966r. 
do Katastrofy Smoleń‐
skiej w 2010 r. Dalej 
na trasie miasteczko po‐
wiatowe Przysucha. To 
tylko 3 km od Skrzyń‐
ska. Przy kościele pw. 
Świętego Jana Nepo‐
mucena w stylu klasy‐
cystycznym parafianie 
zorganizowali poczęstu‐

nek m.in. z pysznymi pierogami, kur‐
czakiem, pączkami własnego 
wyrobu i wieloma innymi specjała‐
mi. Żaden z pielgrzymów głodny 
na pewno nie był. O nasz rozwój du‐
chowy dbał ks. Rafał. Na szlaku pąt‐
niczym dziękowaliśmy za dar 
Prymasa, którego Kościół odkrywa 
jako prawdziwego ojca. Wsłuchując 
się w jego nauczanie, szukaliśmy sił 
do mierzenia się ze współczesnymi 
wyzwaniami w Kościele i na świecie. 
Pragnienie lepszego poznania osoby 
Stefana Wyszyńskiego realizowali‐
śmy, wsłuchując się w konferencje 
i świadectwa osób, które znały go 
osobiście lub należą do środowiska 
ściśle związanego z jego osobą (Insty‐
tut Prymasa, Ruch Pomocników Mat‐
ki Kościoła, Rodzina Rodzin). 
Kolejne przystanki w tym dniu to Ja‐
nów i Ruski Bród – Parafia Świętej 
Teresy od Dzieciątka Jezus. Mieliśmy 
możliwość uszanowania relikwii tej 
świętej. Uwagę pielgrzymów zwróci‐
ły liczne tablice patriotyczne na mu‐
rach świątyni oraz w jej wnętrzu, m.in. 
ku czci polskiego lotnika ppor. Stefa‐
na Wełpy urodzonego w 1914 r. w po‐
bliskim Wawrzynowie, który zginął 
śmiercią lotnika w 1938 r. W drodze 
do kolejnego przystanku grupy za‐
trzymywały się przy przydrożnym 
krzyżu na krótką modlitwę. To do‐
kładnie połowa pielgrzymiej drogi 
na Jasną Górę, 152 km od Warszawy. 
Niebawem granica województw 
mazowieckiego i świętokrzyskiego 
i już zawitaliśmy do miejsca naszego 

Służba kierowania ruchem w Dębinach
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noclegu w Zespole Szkół w Nieświ‐
niu. Na tej samej ulicy gościła nas pa‐
rafia pw. Świętej Barbary. O godz. 
21:00 podsumowaliśmy w kościele 
na apelu niełatwy dzień, ofiarując 
swoje trudy pielgrzymowania Matce 
Bożej. 

Mam nadzieję, że czytelnicy od‐
kryją w pielgrzymowaniu możliwo‐
ści pogłębienia swojej wiary, źródło 
mocy Matki Bożej dla nas wszyst‐
kich. Pielgrzymka Pomocników 
Matki Kościoła – pomocnik udaje się 
do Tronu Królowej Polski po moc, 
po siłę do pielgrzymowania w życiu. 
Przytoczmy słowa bp. Romualda Ka‐
mińskiego skierowane w tym roku 
do pielgrzymów XXXIX Praskiej 
Pielgrzymki Pieszej Pomocników 
Maryi Matki Kościoła: „Pan Bóg nie 

daje nam jednej gotowej recepty. Ta‐
kiej, że w jednym zdaniu mogę pojąć 
wszystko, ale podsuwa nam małe 
prawdy i trzeba z tego zbudować ca‐
łość w naszym życiu (…) Trzeba 
mieć serce otwarte, serce uspokojone, 
by wszystkie te małe, ale ważne 
kryształy umieć zbierać w jeden wiel‐
ki, cenny diament”. Wykonywanie 
zadań w służbach pielgrzymkowych 
to szczególny zaszczyt i obowiązek. 
Idziemy na Jasną Górę razem, z sio‐
strami i braćmi, modląc się i dbając 
o ich bezpieczeństwo. Jak powiedział 
Papież Franciszek „Czasami Pan 
przechodzi obok nas, a my Go nie za‐
uważamy, tak bardzo «znając Go» nie 
potrafimy Go rozpoznać. Modlitwa 
daje nam czujność i pozwala Go za‐
trzymać, kiedy przechodzi”. Jeśli na‐

dal zastanawiasz się, czy pójść 
do Częstochowy, mam nadzieję, że 
odczujesz, siostro i bracie, taką we‐
wnętrzną potrzebę serca. 

Robert Paweł Sarnowski
Totus Tuus w Zielonce

URODZENI 
OD CZERWCA 2022 r.

1. Tymoteusz Radomir Sito
2. Miriam Bartkova
3. Franciszek Jarocki
4. Emilia Rosińska
5. Jakub Aleksander Sawicki
6. Jan Krzysztof Przybyła
7. Julia Cybul
8. Jakub Nasiłowski
9. Wojciech Pruski

Ignacy urodził się 20 lipca 
1866 r. w Korzeniówce koło Drohiczy‐
na w głęboko wierzącej i patriotycznej 
rodzinie. Uczył się w gimnazjum 
w Siedlcach. Kształcił się w semina‐
rium duchownym w Lublinie i w Aka‐
demii Duchownej w Petersburgu. 
Święcenia kapłańskie otrzymał 5 lipca 
1891 r. w katedrze lubelskiej. Posługi‐
wał jako wikariusz w parafii Nawróce‐
nia św. Pawła w Lublinie i w lubelskim 
seminarium duchownym prowadził 
wykłady. Potem był rektorem kościoła 
św. Stanisława .

Oprócz pracy duszpasterskiej zajmo‐
wał się także pomocą potrzebującym. 
Nie pozostawał obojętny wobec biedy 
i upadku moralnego, z którymi zetknął 
się podczas swojej pracy. Stworzył 
Lubelski Dom Zarobkowy 
dla bezrobotnych, mogli oni pracować 
w wielu warsztatach, zarabiając 
na utrzymanie. Troszczył się również 
o kształcenie społeczeństwa, inicjując 
szkołę rzemieślniczą. Dla kobiet założył 
Przytułek św. Antoniego i domy opieki 
dla starców oraz sierocińce. Zainicjował 
też tworzenie  sieci szkół wiejskich.

 Wydawał: dziennik „PolakKatolik”, 
tygodniki „Posiew”, „Anioł Stróż” (pi‐
semko dla dzieci), miesięczniki „Dobra 
Służąca” i „Kółko Różańcowe”. Łączny 
ich nakład wyniósł ponad 8 milionów 
egzemplarzy. Po odzyskaniu niepodle‐
głości wznowił „Przegląd Katolicki”, 
zaczął wydawać „Głos Kapłański”.

W 1908 r. przeniósł się działalność 
wydawniczą do Warszawy, żeby ją roz‐
winąć na szerszą skalę, gdyż uważał, że 
to jest ważna forma duszpasterstwa. Ks. 
Ignacy Kłopotowski wiedział, że powo‐
łaniem kapłana jest prowadzenie ludzi 
do zbawienia, w tym celu sięgał po naj‐
nowocześniejsze, jak na jego czasy, 
środki przekazu. Inspiracją do podjęcia 
takiego apostolstwa były dla niego we‐
zwania papieży Leona XIII i Piusa X, 
aby przeciwstawiać złej prasie potęgę 
dobrej prasy. Uważał, że słowo druko‐
wane jest przedłużeniem ambony 
i środkiem szerzenia Królestwa Bożego 
na ziemi. Często mawiał, że prasa ka‐
tolicka pracuje jak misjonarz. Żeby 
zapewnić ciągłość zapoczątkowanej 
przez siebie działalności wydawniczej, 
31 lipca 1920 r. założył Zgromadzenie 
Sióstr Loretanek. Misję apostolstwa sło‐
wa drukowanego powierzył siostrom, 
które do dziś wydają zainspirowane 
przez niego czasopisma: „Anioł Stróż”, 
„Różaniec, kontynuując dzieło ks. Kło‐
potowskiego, prowadzą drukarnię oraz 
wydawnictwo.

W Warszawie był wikariuszem przy 
kościele św. Anny, a później rektorem 
dominikańskiego kościoła przy ul. Fre‐
ta. Został proboszczem parafii Matki 
Bożej Loretańskiej przy kościele św. 
Floriana na warszawskiej Pradze.

Ks. Ignacy przyczynił się do powsta‐
nia domów noclegowych, przytułków 
dla starców i kobiet oraz ochronek 

dla dzieci i młodzieży również w War‐
szawie. W 1928 r. założył Loretto k. Wy‐
szkowa  ośrodek kolonijny 
dla biednych dzieci i dla staruszek. Dziś 
w Loretto jest sanktuarium Matki Bożej 
Loretańskiej.

Ludzie nazywali go „prawdziwym 
ojcem, opiekunem sierot”. Jako kapłan 
odznaczał się wielką gorliwością, umi‐
łowaniem Boga i bliźniego, wiernością 
modlitwie, szczególną czcią Najświęt‐
szej Eucharystii i gorącym nabożeń‐
stwem do Matki Najświętszej.

Ignacy Kłopotowski zmarł 7 wrze‐
śnia 1931 r., w wigilię święta Naro‐
dzenia Najświętszej Maryi Panny. 

Proces beatyfikacyjny rozpoczęto 
w 1988 r. Beatyfikacja ks. Ignacego od‐
była się 19 czerwca 2005 r. w Warszawie.

Tak pisał bp praski z okazji beatyfika‐
cji ks. Ignacego: „Mimo upływu lat, ten 
przykład życia i kapłańskiej posługi 
Księdza Ignacego Kłopotowskiego nie 
stracił nic ze swej aktualności. Jego 
świętość wyrażała się bowiem w całko‐
witym zanurzeniu się w Chrystusie. 
A święty kapłan, jak pisał Jan Paweł II, 
nigdy nie będzie «zacofany» ani «wczo‐
rajszy». Bo «Chrystus jest miarą wszyst‐
kich czasów.» (por. Jan Paweł II, Dar 
i Tajemnica, s. 82). Ufamy, że ta pierw‐
sza w naszej diecezji beatyfikacja bę‐
dzie impulsem do jeszcze większej 
pobożności i gorliwości pasterskiej 
dla wszystkich księży pracujących 
w diecezji. Mamy bowiem w Księdzu 
Kłopotowskim wspaniałego orędow‐
nika przed Bogiem. I tak bliski nam 
przykład do naśladowania”.

(Krystyna Kot)

Błogosławiony  ksiądz  Ignacy  Kłopotowski
APOSTOŁ  SŁOWA  DRUKOWANEGO
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Miej serce i patrzaj w serce!
(A. Mickiewicz: Romantyczność)

‐ ideowe credo Romantyzmu
Rok 1822 przyjmuje się za począ‐

tek polskiego Romantyzmu; oczywi‐
ście jest to data umowna, ponieważ 
epoka historycznoliteracka jest efek‐
tem sumy różnych procesów, które ją 
kształtują w czasie. Polski Roman‐
tyzm zrodził się na gruncie przemian 
ogólnoeuropejskich spowodowanych 
wielką rewolucją francuską, w tym 
nowych prądów filozoficznych, no‐
wych ideologii. Największe jednak 
znaczenie dla specyfiki naszego Ro‐
mantyzmu miała sytuacja polityczna: 
niewola narodowa, rozdarcie między 
trzech zaborców, utrata nadziei 
na odzyskanie wolnej Ojczyzny wią‐
zane z Napoleonem, a także rozczaro‐
wanie postanowieniami Kongresu 
Wiedeńskiego. Dążenia niepodległo‐
ściowe Polaków, zwłaszcza młodego 
pokolenia, w ogólnoeuropejskich 
tendencjach ideologicznych znalazły 
sprzyjający im grunt. Jednak cechą 
dominującą polskiego Romantyzmu, 
bardzo mocno odróżniającą go od Ro‐
mantyzmu innych narodów, jest żarli‐
wy patriotyzm. Romantyzm to 
niewątpliwie jedna z najbogatszych 
epok w Polsce i najmocniej oddziału‐
jąca na późniejsze pokolenia. Za ko‐
niec Romantyzmu w Polsce przyjmuje 
się rok 1863. Jest to więc czterdziesto‐
lecie wielkich zrywów narodowowy‐
zwoleńczych, przede wszystkim 
Powstania Listopadowego i Stycznio‐
wego. 

Wydanie Ballad i romansów po‐
przedziło powstanie w 1820 r. , w śro‐
dowisku wileńskiej młodzieży 
akademickiej, filomatów i filaretów, 
odważnej Mickiewiczowskiej Ody 
do młodości, mającej charakter ode‐
zwy, manifestu, apelu. Jest tu afirmacja 
młodości, jej energii, jedności, wielkiej 
siły jej uczuć zdolnych dokonać prze‐
miany starego, gnuśnego świata „bez 
serc, bez ducha” w świat ducha  dzia‐
łając wg zasady: „mierz siły na zamia‐
ry” i „tam sięgaj, gdzie wzrok nie 
sięga”.

Poetycki zbiór A. Mickiewicza Bal‐
lady i romanse z 1822 r. zawie‐
rał, m.in. Romantyczność, uznawaną 
za utwór programowy polskiego Ro‐
mantyzmu. Bohaterką fabuły tej balla‐

dy jest Karusia, której ukazuje się 
duch zmarłego Jasieńka. Zachowanie 
Karusi świadczy o jej miłości, rozpa‐
czy, tęsknocie za ukochanym. Świad‐
kiem zdarzenia jest zgromadzona 
na rynku małego miasteczka „ga‐
wiedź”, dla której duch zmarłego jest 
niewidzialny, jednakże ludzie wierzą 
dziewczynie, wierzą, że „ Tu jego du‐
sza być musi, /Jasio być musi przy 
swej Karusi,/ On ją kochał za żywo‐
ta!” Zdecydowanie odmienne zdanie 
w sprawie prezentuje Starzec, racjona‐
lista, zwolennik „szkiełka i oka”, mó‐
wiąc: „Dziewczyna duby smalone 
bredzi, / A gmin rozumowi bluźni”. 
Dylemat rozstrzyga narrator  poeta 
wyznając: „Czucie i wiara silniej mó‐
wią do mnie/ Niż mędrca szkiełko 
i oko.” W utworze znalazło odbicie 
podstawowe romantyczne przekona‐
nie o tym, że w poznaniu rzeczywisto‐
ści ważniejsze są uczucia i wiara, 
a także afirmacja ludu  jego przeko‐
nań i etyki oraz wiara w świat nad‐
przyrodzony przenikający się 
ze światem poznawanym empirycz‐
nie. Zakres romantycznych właściwo‐
ści literatury zapoczątkowanej tomem 
Ballad i romansów znajdujemy w po‐
zostałych utworach tego zbioru, jak: 
bogactwo fantastyki, cudowności, na‐
strojowość z dominacją tajemniczości, 
grozy, uczuciowość, a także historyzm 
– odwoływanie się do przeszłości, bo‐
gactwo motywów etycznych stano‐
wiących kodeks surowej moralności 
ludu oraz swoiste ujęcie natury, przy‐
rody, jej stanów współgrających 
z przeżyciami bohaterów. Na kanwie 
tych motywów ukształtował się swo‐
isty, dojrzały polski Romantyzm, naj‐
bardziej widoczny w literaturze 
emigracyjnej, zwłaszcza po roku 
1830. Najbardziej znamienną jego ce‐
chą jest przede wszystkim patrio‐
tyzm, wyrażający się 
w podejmowaniu tematyki narodowo‐
wyzwoleńczej, obecnej w history‐
zmie, martyrologii, heroizmie, 
nostalgii, w wizjach przyszłości, pięk‐
nie ojczystej przyrody, a także w ludo‐
wości: pełnym solidaryzowaniu się 
z wierzeniami ludu, jego surową mo‐
ralnością potwierdzającą wartość tej 

części narodu.
Stokroć przeklęta godzina,/ 

W której od wrogów zmuszony 
chwycę się tego sposobu
‐ być lwem czy lisem…?

Szczególną rolę w oddziaływaniu 
na czytelników odgrywają niezwykle 
bogate – by nie rzec wyjątkowe w litera‐
turze światowej – postacie polskich bo‐
haterów literackich epoki 
Romantyzmu. W 1828 r. w Petersburgu 
zostaje wydana powieść poetycka A. 
Mickiewicza Konrad Wallenrod. 
Utwór ten jest efektem sumy doświad‐
czeń młodego poety  więzionego za 
aktywność filomackofilarecką pod‐
czas studiów na Uniwersytecie Wileń‐
skim, a następnie skazanego 
na przymusowy wyjazd w głąb Rosji – 
a także nastrojów przedpowstanio‐
wych. Tytułowy bohater, średnio‐
wieczny Litwin porwany 
w dzieciństwie przez Krzyżaków, ale 
ocalony przed wynarodowieniem, 
owładnięty żarliwą miłością do Ojczy‐
zny nękanej przez Krzyżaków, musiał 
wybierać między dwoma racjami rów‐
nouprawnionymi: miłością do żony, 
a miłością do Ojczyzny. Wallenrod wy‐
brał Litwę, poświęcając szczęście oso‐
biste, miłość ukochanej: „szczęścia 
w domu nie znalazł, bo go nie było w oj‐
czyźnie”. Ale to nie był najtrudniejszy 
dla bohatera wybór. Tragiczna sytuacja 
rozgrywa się w najbardziej osobistej 
sferze bohatera – w jego sumieniu. On 
średniowieczny rycerz, chrześcijanin – 
wbrew kodeksowi etycznemu rycerza – 
dokonuje zdrady, wchodzi na drogę „li‐
sa” i podstępnie pokonuje Krzyżaków, 
aby ratować umiłowaną Ojczyznę. Ten 
machiavelliczny wybór Konrada był 
w pełni świadomym wyborem i dlatego 
tak drogo go kosztował. Litwa została 
uratowana, Zakon leży w gruzach, a on 
z dumą i… rozpaczą wyznaje: „Jam to 
uczynił, dopełnił przysięgi,/ Straszniej‐
szej zemsty nie wymyśli piekło.” Ciężar 
popełnionej winy czyni go niezdolnym, 
by powrócić do normalnego życia; 
Wallenrod popełnia samobójstwo. 
Wartość heroicznego czynu, ofiary 
Wallenroda pozostanie ponadczasowa; 
to „pieśń gminna”  poezja, reprezento‐
wana w utworze przez Wajdelotę  lu‐

200‐lecie polskiego Romantyzmu
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dowego pieśniarza, przechowa wzór je‐
go wielkiej miłości do Ojczyzny 
dla przyszłych pokoleń. Ona jest nie‐
zniszczalna, utrwala prawdę o dziejach 
narodu, jest siłą scalającą naród, stano‐
wiącą o jego istnieniu: „O wieści gmin‐
na! Ty arko przymierza/ Między 
dawnymi i młodszymi laty./ W tobie lud 
składa broń swego rycerza,/ Swych my‐
śli przędzę i swych uczuć kwiaty. / Ar‐
ko! Tyś żadnym nie złamana ciosem, /
Póki cię własny twój lud nie znieważy; /
O pieśni gminna, ty stoisz na straży / 
Narodowego pamiątek kościoła,”

Bogarodzico! / Wolnego ludu 
śpiew  / Zanieś przed Boga tron. 

(J. Słowacki: Hymn) 

– Powstanie Listopadowe 
w twórczości wieszcza

Specyfika polskiej literatury roman‐
tycznej bardzo wyraźnie uwidoczniła 
się w twórczości o tematyce narodowo‐
wyzwoleńczej, inspirowanej aktualną 
sytuacją narodu. Sprawa Powstania Li‐
stopadowego głośnym echem odbiła 
się w twórczości wieszcza narodowego 
rodem z Krzemieńca – Juliusza Sło‐
wackiego, tego samego, który – wie‐
dziony profetycznym darem – 
przepowiedział świętość Z. Sz. Feliń‐
skiemu oraz obiór Słowiańskiego Pa‐
pieża (Pośród niesnasków Pan Bóg 
uderza…).

J. Słowacki wybuch Powstania prze‐
żywał w Warszawie i powitał je entuzja‐
stycznymi wierszami tyrtejskimi, m.in. 
pięknym Hymnem: „Bogarodzico, 
Dziewico!/ Słuchaj nas, Matko Boża,/ 
To ojców naszych śpiew,/ Wolności 
błyszczy zorza,/ Wolności bije dzwon,/ 
Wolności rośnie krzew, /Bogarodzico!/ 
Wolnego ludu śpiew / Zanieś przed Bo‐
ga tron.” A potem, już na emigracji po‐
wstał dramat p.t. Kordian (1833 r.), 
w którym poeta dokonał oceny ruchu li‐
stopadowego, ideologii powstańców 
i przyczyn klęski Powstania. Bohatera‐
mi części Przygotowanie są: sejm –
„plemię mówców” zrodzonych z „ję‐
zyka Balaama oślicy”, przywódca: J. 
Lelewel – prezes Towarzystwa Patrio‐
tycznego i jednocześnie minister w rzą‐
dzie Czartoryskiego, dyktatorzy 
Powstania, generałowie: P. Skrzynecki, 
któremu zarzucił opieszałość, odkłada‐
nie decyzji, cofanie się, J. Chłopicki to 
ugodowiec o „sprzecznym z naturą na‐

zwiskiem”, zaś Jan Krukowiecki to ka‐
rierowicz, zdrajca. Jednoznaczności 
wymowy tej sceny dodaje forma grote‐
ski, w której siłą sprawczą są złe moce; 
szatani biorą udział w przygotowaniach 
Powstania! Negatywna ocena przy‐
czyn klęski listopadowej najpełniej wy‐
raża pełna irracjonalnego przekonania 
wizja wolnej Polski, produkt wyobraź‐
ni ogarniętego ideą winkelriedyzmu 
(działania jednostkowego dla dobra na‐
rodu)Kordiana: „A potem kraj nasz 
wolny! Potem jasność dniowa!/ Polska 
się granicami ku morzom rozstrzela/ 
I po burzliwej nocy oddycha i żyje.” 
Oczywiście, krytyczna ocena przyczyn 
upadku Powstania nie odnosi się do sa‐
mego czynu patriotycznego, wznieco‐
nego przecież siłą miłości, pragnień 
młodych entuzjastów wolnej Ojczy‐
zny.

W kontekście Powstania pozostaje 
przepiękne Ofiarowanie – poetycki 
hołd złożony przez J. Słowackiego bo‐
haterskiej Warszawie: „U nóg twych 
kładę, żałosna wdowo/ Polskiego Lu‐
du! O Matko w żałobie/ Tych, co śpią 
w krwawym pochowani grobie, / I tych 
– co wierzą, że wstaniesz na nowo; /O! 
ty gotowa twą krew chrystusową/ Rzu‐
cić na twarze wątpiące i blade,/ Warsza‐
wo! Tę pieśń ci pod nogi kładę/ I nóg 
skrwawionych twoich sięgam głową.”

Jak kamienie przez Boga rzucane 
na szaniec

(J. Słowacki: Testament mój)

‐ w kręgu ofiarnego bohaterstwa
Tuż po upadku Powstania, w atmos‐

ferze ogólnego przygnębienia Pola‐
ków, wręcz żałoby narodowej, której 
bezpośredni wyraz zawarł A. Mickie‐
wicz w Epilogu Pana Tadeusza 
„O Matko Polsko! Ty tak świeżo w gro‐
bie/ Złożona – nie ma sił mówić o To‐
bie!”, spotęgowanej nasilająca się falą 
represji oraz emigracji ok. 30 tys. pol‐
skich patriotów rzuconych, głównie, 
na „paryski bruk”, szukano sposobu 
na ratowanie Ojczyzny poprzez utrwa‐
lanie wzorów heroicznych postaw po‐
wstańców. Uczynił to A. Mickiewicz 
w poemacie Śmierć Pułkownika, gdzie 
bohaterką jest „Litwinka, dziewicabo‐
hater, /Wódz Powstańców – Emilia Pla‐
ter” a także w Reducie Ordona. 
Opowiadaniu adiutanta, które  będąc 
relacją z powstańczego pola bitwy, 
z bohaterskimi obrońcami reduty mają‐

cej bronić dostępu do fortyfikacji Woli  
stało się apoteozą heroizmu, niestety, 
w jego straceńczej postaci; Ordon ginie, 
dowodząc, że sprawa wolności jest naj‐
donioślejszą i najświętszą sprawą 
na dziś i w przyszłości, co zostało wyra‐
żone w formie katastroficznego ostrze‐
żenia: „Kiedy ziemię despotyzm i duma 
szalona/ Obleją, jak Moskale redutę Or‐
dona:/Karząc plemię zwycięzców 
zbrodniami zatrute,/ Bóg wysadzi tę 
ziemię, jak on swą redutę.” Jakże dra‐
matyczną aktualność zyskują dziś te 
ostrzeżenia!

Podobnie J. Słowacki swoją solidar‐
ność z Powstańcami, cześć dla ich hero‐
icznych postaw zawarł w wierszach – 
poematach, jak Pogrzeb Kapitana 
Meyznera; to wiersz poświęcony 
uczestnikowi napadu na Belweder, 
zmarłemu na emigracji, w paryskim 
szpitalu w 1841 r., którego pogrzeb stał 
się manifestacją patriotyczną wychodź‐
stwa polskiego w Paryżu. Ciągle też 
wzrusza straceńcze męstwo „jenerała 
o drewnianej nodze” – generała Józefa 
Sowińskiego dowodzącego obroną 
tzw. reduty wolskiej, wzniesionej wo‐
kół kościoła św. Wawrzyńca, uwiecz‐
nione w wierszu Sowiński w okopach 
Woli, o którego patriotycznej determi‐
nacji świadczy wyznanie: „ Nie pod‐
dam się wam, panowie, (…)Lecz się 
szpadą bronić będę, / Póki serce 
we mnie bije./ Choćby nie było na świe‐
cie / Jednego już nawet Polaka, / To ja 
jeszcze zginąć muszę/ Za miłą moją oj‐
czyznę, / I za ojców moich duszę…”

Ja i ojczyzna to jedno
– zbuntowany Prometeusz

Adam Mickiewicz nie mógł wziąć 
udziału w Powstaniu Listopadowym. 
W 1832 r. w Dreźnie powstał na wskroś 
romantyczny dramat – III cz. Dziadów, 
utwór, który w zamierzeniu autora miał 
być „kontynuacją wojny, którą teraz,
(…) dalej trzeba piórami prowadzić”. 
Głównym bohaterem jednostkowym 
jest Konrad – poeta, ten, który na ścianie 
celi więziennej uwiecznił swoją prze‐
mianę: „Umarł Gustaw – narodził się 
Konrad”. W Wielkiej Improwizacji 
dokonuje swoistej spowiedzi, wyzna‐
nia skierowanego do Boga. Z dumnym 
poczuciem wyobcowania, w poczuciu 
wyższości, świadom niezwykłych mo‐
cy stwórczych wysoko ocenia własną 
twórczość: „Taka pieśń jest siła, dziel‐
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ność,/ Taka pieśń jest nieśmiertelność./ 
Ja czuję nieśmiertelność, nieśmiertel‐
ność tworzę.” Owo poetyckie uniesie‐
nie, graniczące z szaleństwem sprawia, 
że Konrad obrazoburczo mierzy się 
z Bogiem: „Cóż Ty większego mogłeś 
zrobić – Boże?” Bogu oskarżanemu 
o brak miłości przeciwstawia swoją 
wręcz szaloną miłość: „Ja kocham cały 
naród! – objąłem w ramiona/ Wszystkie 
przeszłe i przyszłe jego pokolenia(…)/ 
Chcę go dźwignąć, uszczęśliwić, /Chcę 
nim cały świat zadziwić,(…)”. Opo‐
wiada Bogu o tragedii własnej Ojczy‐
zny, z którą się utożsamia: „Ja i ojczyzna 
to jedno./ Nazywam się Milion – bo za 
miliony/ Kocham i cierpię katusze. / Pa‐
trzę na ojczyznę biedną, / Jak syn na oj‐
ca wplecionego w koło; /Czuję całego 
cierpienia narodu, / Jak matka czuje 
w łonie bole swego płodu./ Cierpię 
i szaleję…” Zbuntowany przeciwko – 
jego zdaniem – obojętności Boga pra‐
gnie przejąć od Stwórcy Jego moc, siłę 
twórczą, by uszczęśliwić ludzkość, dać 
wolność własnemu narodowi: „ Daj mi 
rząd dusz! (…)Najwyższy na niebio‐
sach! (…)Ja chcę mieć władzę, jaką Ty 
posiadasz,/ Ja chcę duszami władać, jak 
Ty nimi władasz….” Ta dramatyczna 
konfrontacja zbuntowanego Konrada  

skłonnego do wypowiedzenia najwięk‐
szego bluźnierstwa, jakim było nazwa‐
nie Boga „carem”  z Bogiem kończy 
się klęską bohatera. Pamiętając o tym, 
że głównym celem owej prometejskiej 
walki Konrada jest uszczęśliwienie 
własnego narodu, można dopatrywać 
się w tym motywie aluzyjnego nawią‐
zania do Powstania Listopadowego. 
A Konrad to wielki indywidualista, 
uosabiający romantyczną ideę poety
wieszcza, duchowego wodza narodu.

O świecie ludzkich usiłowań 
i wierze w działanie Opatrzności

Trzeci wielki romantyk pretendujący 
do tytułu wieszcza to Zygmunt Kra‐
siński – autor NieBoskiej komedii 
(1835), dramatu o charakterze histo‐
riozoficznym, wieszczącego grozę 
nadchodzącej rewolucji, w której wal‐
ka dwóch wrogich sił: arystokracji 
i demokracji – ludu kończy się kata‐
strofą, ponieważ arystokraci obrońcy 
starego porządku to „wyobraźnia bez 
serca”, zaś rewolucjoniści to „rozum 
bez serca”. Racje antagonistycznych 
sił są tylko częściowo słuszne; rację 
całkowitą, absolutną ma jedynie Bóg 
– Pan dziejów ludzkości, co symboli‐
zuje świetlista postać Chrystusa 
z krzyżem w ręku, kończąca utwór. 

Równolegle z NieBoską powstawał 
inny dramat Irydion; utwór krzepiący 
patriotycznie, bowiem pod maską sta‐
rożytności ukazywał historyczną 
konieczność upadku państwa zabor‐
czego, co Polacy z łatwością odczyty‐
wali jako metaforę polityczną 
o „zwaleniu się Petersburga”. Z. Kra‐
siński to również piewca narodowej 
solidarności dwóch głównych stanów: 
szlachty i chłopstwa, wyrażonej w for‐
mule : „z szlachtą polską – polski 
lud” (Psalmy przyszłości), jako funda‐
mentu przyszłej wolnej Polski.

Polski Romantyzm to też wielka 
twórczość nieco spóźnionego, genial‐
nego twórcy C.K. Norwida – czytaj: 
„Ecclesia” nr 5/2021

Bogactwo duchowego depozytu, ja‐
ki pozostawili nam twórcy Romanty‐
zmu: poeci, artyści, myśliciele to wielce 
zobowiązujące dziedzictwo. Oni uczą 
nas, że jeśli chcemy zachować niepod‐
ległość, to musimy mieć własną kulturę 
narodową, musimy dbać o nią i ją roz‐
wijać. Warto też wiedzieć, że polski Ro‐
mantyzm, dzięki wielu pierwiastkom 
uniwersalnym, stał się modelem 
do tworzenia nowych kultur narodo‐
wych, m.in. litewskiej i ukraińskiej. 
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1.Bożena Anna Przewoźna
2.Piotr Janicki
3. Józef Figarski
4.Grzegorz Robert Olędzki
5.Helena Karendys
6.Marianna Lasikowska
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Dubrowski
8.Maria Dubińska
9.Włodzimierz Lis
10.Antoni Czesław Liberski
11.Stefan Jan Kalisz
12.Zbigniew Urbanowicz
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18.Stanisław Zalewski
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22.Maria Jurczak
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25.Tadeusz Biernacki
26.Zdzisław Jerzy Molski
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28.Bożena Pechcin
29.Piotr Szulim
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31.Paulina Żukowska
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33.Wiesława Waleszkiewicz
34.Andrzej Sztopka
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37.Franciszek Szwed
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39.Otylia Milik
40.Zbigniew Jan Tarczyński
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42.Krystyna Caban
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44.Ewa Maria Mazolewska
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46. Jan Gańko
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49.Maria Wiesława Tymińska
50. Janina Kurek
51. Józef Berner
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54.Mirosław Jan Zawadzki
55. Jan Białek
56.Helena Kamińska
57. Jan Henryk Rostek
58.Edward Nilipiński
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60.Marian Marchewka
61.Zofia Bożena Machnowska
62.Ryszard Władysław Matusik
63.Andrzej Kondraciuk
64.Zdzisław Józef Gołota
65.Bartłomiej Marcin Gibadło
66. Janusz Marian
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68. Jacek Korejwo
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70. Jadwiga Wszołkowska
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